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Jsunąć szkodnika Lewi; ego!
Sensacyjne szczegóły „działalności'1 czerwonego pedagoga

T l o  s k a n d a l u  w  C h e ł m i e
Usunąć szitodnika

Wydal-ni z gimnazjum w Cheł 
TO-e za „oenerowskie”  przekona 

jait to określiła prasa źydow, 
ł i ej uczniowie, jak się do- 

• Jjemy, przyjęci zostali z po- 
ro em dt gimnazjum na skutek 

gorącego protestr 
skich. kół rodziciel-
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*ny nowp szczegóły.
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sami, p. Tiendota został 
siony w Łowickie,
wyższe

przeme- 
na stanowisko

Popieranie przyszłego 
mordercy

Znana jest j uż sprawa 
drzejewskiej -  dyrektorki 

1 w Tomaszowie 
domo, popierała on.
“ roH uczniów. Którzy 
“woje zainteresowania 
ku komunizmu

.«
p. An- 

gim- 
Jak wia. 

tych x po- 
objuwiali 

w kier u n-
Przyjęła uawet 

Ponownie a°  gismazjum ucznia 
anika, skazanego za komunizm 

i pr„y każdej sposobnuści umozli- 
W ała  mu wygłaszanie agitacyj. 
nych przemówień i referatów, po­
pierając go aż do chwili, kiedy 
został skazany za morderstwo i 
z g'mna7j um tomaszowskiego 
Przeniósł się do Świętokrzyskiego 
w ‘p ien ia. Postępowanie p. An­
drzejewskiej znalazło oddźwięk w 
kuratorium wręcz nieoczekiwany 
-  p. Andrzejewska przeniesiona 

została z Tomaszowa do Lublina 
z

Kurator Lewicki odsłonił rów. 
m ei swoje ’ wyraźne oblicze w 
czas e konfliktu, jaki powstał na 
terenie gimnazjum nałęczowskie­
go między kierownikiem szkoły 
Szubertem a miejscowym ducno- 
weństwem. Kierownik Szuoert 
rozpijał młodzież szkolni} i szê  
rzył wśród niej indyferentyzm re, 
ligijny. Sprawa oparła się o ku­
ratorium IubelsKie i sąd. Sąd po­
tę p i działalność Szuberta stw ier­
dzając, ia była demoralizatorską 
i wywrotową, kuratorium Jednak 
wzięło w obronę swego pupilka. 
N ie wyciągnięto wobec niego iad, 
nych konsekwencji, po kilku mie­
siącach jedynie został przeniesio 
ny do innej miejscowości, oczy­
wiście znów z awansem.

Stanin N 2
Na terenie jamego Lublina ró- 

wnież jest do zanotowania kilka 
przykładów, fawory sowania przez 
kuratora działaczy komumzują- 
cych. Między imiymi uczeń Gu- 
tharts wyrzucony ze szkoły za ko­
munizm, mimo wyroku skazujące­
go za przestępstwo, dopuszczony 
oostał tło egzam.nu dojrzałości i 
nie wyciągnięto wobec niego żad­
nych konsekwencji.

W róg narodow ców  i Księży
Natomiast wobtc « ludzi, którzy 

i  jow< różnili się od p. Lew.c- 
kirgo, kurator iiewicki stosował 
metodę zwalczania ich. Tak 
w Lubhnie kuratorium usunęło 
gimnazjum im. Vette.ra zasłużone 
go dyr. Kowalczewskiego, tłuma­
cząc tan fakt przekroczeniem gra 
nicy wieku Był to tylko pretekst, 
gdyi na miejsce usuniętego przy­
jęto człowieka w tym <amyro wie- 
icu, który ponadto nie posiadał źa 
dnych kwalifikacyj.

Ostatnim oburzającym faktem 
w związku ze sprawą chełmską 
jest zawieszenie ks. di SekrecKie- 
go —  prefekta gimnazjum. Wykla

Lew ickiego
Podniecenie wśród mieszkań 

ców Chełma wzrasta. W najbliż­
szych dniach zorganizowane bę­
dzie prawdopodobnie wielkie ze 
branie protestacyjne. Wypadki 
chełmskie, które były tylko uzu­
pełnieniem poprzedniej bogatej 
działalności kuratora Lewickiego, 
raz jeszcze zwróciły na niego u-

wagę całej ludności województwa 
lubelskiego. Fakt pozostawania 
nadal p. Lewickiego na stanowi­
sku jest smutną a jednocześnie ja 
skrawą i gorszącą ! sensacją. Do­
magamy się usunięcia p. Lewic­
kiego i surowego uicarania go za 
szkody wyrządzone narodowi i 
państwu. Kiedyż wreszcie szkod­
ników tego. typu będziemy tępić 
tak, jak na to zasługują!

Zapowiedź zdobycie Madrytu
Beznadziejna sytuECja czerwonych

SEW ILLA, 16.2. Komun kat ra­
diowy gen. Queipo do Liano dono­
si: W dniu wczorajszym nie do­
szło na froncie Jaramy ao po- 
wlażnycn starć. Ofensywa zosta­
nie prawdopodobnie na dwa do 
trzech dni powstrzymana, do cza­
su wybudowania prowizorycznych 
mostów. W każdym razie Madryt 
zostanie wkrótce ze wszystkich 
stron otoczony. Sytuacja stolicy 
staje się z każdą chwilą bardziej 
krytyczna i opór je j nie może 
trwać dłużej jak kilk? dni. Na 
froncie południowym nie zaszło 
nic nowego. Organizacja prowin­

cji Malagi postępuje szybko na­
przód.

PAR1Ż, 16,2. Korespondent 
Havasa z Talavera de la Reina 
(po stronie powstańców) dono­
s i: Pomimo dobrej pogody ne 
froncie madryckim akcja zbrojna 
była bardzo ograniczona. Położe­
nie. na południowo-zachćd od sto­
licy jest bez zmiany. Wojska po­
wstańcze są naprzeciw Arganda, 
Artyleria  i lotnictwo powstańcze 
bombardowały zaciekle skupienie 
przeciwnika na północ i na po­
łudnie od odcinka walk przy dro­
dze do Walencji.

35000 ro b o tn ik ó w — p ó l  o b ie  ;a rzm o ?
Czy Wspólnota Interesów ma być sprzedana za 83.DUO,100 zł.

kapitalistom zagranicznym ? żydowskim?

n . p .

z

awansem na dyrektorkę gimna-, dy re lig ji w szkole obecnie nie od- 
- JIh „1 nu Lubelskiej". | bywają się wcale.

Zmiany w „Kurierze Porannym
kosz owały to pismo sporo peniędży
wiadomo, z „Ku: iera Po- kołach nauczycielskich, gdyż

99

. -  „Kuriera Po- 
r  ustąpił przed trzema ty
Bodniami dotychczasowy główny 
ideolog tego p.sina, p. Wincenty 
•zymowjki. W  czasie swej pracy 

w „Kurierze Porannym*1 p. Rzy­
mowski prócz pracy publicystycz-

J> któr i —  jak wiadomo — 
Pi eh- dziła mu zresztą nietrud­
no, zdołał uzbierać sobie pewną 
ilość udziałów tego p.sm% i hrzy 
w j stąpieniu otrzymał sowite d- 
szkodowame w kwocie b l«k  i 00 
tysięcy zł.

Równocześnie z objęciem re­
dakcji tego pisma przez p. Goe- 
i a., w skład redakcji weszli pp 
Piestrzyński i Drobnik, a więc 
przywódcy dawnego L. M. W.

P. Rzymowski nosi się nadal 7. 
zamiarem wydawania własnego 
pisma,

Pisma, wydawane przez Z N. 
P-, „Gazeta Wieczorna** i „Dzien­
nik Poranny**, wymagają dużych 
dopłat. Tak słychać, zarząd głów­
ny Z. N. P. dopłacił do tego inte­
resu już ponad 30 tys. zł. Wywo­
łuje to duże niezadowolenie w

Proces 60 narodowców
w  Ł om ży

Dziś rozpoczyna się w Łomży 
zapowiedziany przez nas wczoraj 
W ielki proces 60 narodowców o 
zajścia w Wysokim Mazowiec­
kim. Z przebiegu rozprawy za­
mieszczać będziemy sprawozda­
nia, dostarczone nam przez spe­
cjalnego wysłannika.

jak
wiadomo fundusze przede wszyst­
kim powstają ze składek nauczy 
cielskich. Szerokie rzesze człon­
ków uważają, że ich sytuacja 
finansowa nie pozwala na finan­
sowanie zbytkownych imprez po­
litycznych.

Wolno wyrazić nadzieję, że za 
kusy zagranicznych kapitalistów 
spalą na panewce i że mamy tu 
do czynienia tylao 7 icn poboż­
nymi życzeniami. *

*  **
„Wspólnota Interesów”” jest jed­

nym 1  największych w Europie przed­
siębiorstw hutniczo - górniczych obok 
szeregu Kopalń węgla, nuty w Cho­
rzowie Katowicach, Świętochłowicach 
i w Wielkich Hajdukach,

Obecnie „Wspólnota Interesów” ” za 
trudnią okolc 35,000 oracowników.

W kółach gospodarczych gruchnę 
pogłoska, że „Wspólnota Intere­
sów” będzie sprzedana grupie kt 
pitalistór zagranicznych i żydo 
wskich, dz'ałających za pośrednie 
lwem różnych, rzekomo polskich 
spółek akcyjnych- Cena kupne 
„Wspólnoty Interesów** wynosić 
ma 80 milionów zł„ płatnych w 
10-ciu ratach rocznych. Nie ulega 
wątpliwości, że wartość „Wspólno 
ty Interesów** jest dzis wobec co­
raz lepszej koniunktury w hutnic­
twie dużo większa.

Wprawdzie część - urządzeń 
„Wspólnoty Interesów** jest prze­
starzała, ale przedsiębiorstwo to 
pos:ada niektóre buty (huta „Fai- 
Va w Sw iętocnłowicach) i inne 
zakłady przemysłowe (olbrzymie 
koksownie w Chorzowie) najhar­
dziej zmodernizowane.

Grupa kapitalistów, pragnących 
nabyć „Wspólnotę Interesów” roz­
głasza, że po Kup.eniu ego przed­
siębiorstwa będzie musiała inwe­
stować w  mm 150 milionów zło­
tych.

Zwyżka cen żelaza?
Zagranicm i kapnaliści, jako 

warunek nabycia „Wspólnoty In­
teresów” stawiają zgod^ rządu na 
podwyższenie cen produktów hu­
tniczych 1 zagwarantowanie, że 
ceny te nie będą obniżone w c*ą- 
gu długich lat. W ten sposób za­
graniczne rekiny pragnęłyby so­
bie zagwarantować zupełnie pe­
wne zyski i zahamować rozwój 
Drzemysłu przetwórczego przy po- ; i ’*« wędrówki pokłóconych mai- 

. \  . żonków do ziem zachodnich. V ciąż
mocy wysokich cen żelaza na j,owstają 2 wjje spory n« temai w a t
rynku wewnętrznym | ności "młzeńs.w, uznania ślubności

.3rzed paru laty właścicielem w’ększo 
ści akcji y.zedsiębiorstw „Wspólnot> 
interesów’” - byi przemysłowiec nie­
miecki Rober„ F.ick. Polityka przed­
siębiorstw „Wspólnoty interesów”
byia rujnująca dla polskiego przemy­
słu.

V. zimie 1932 r na <amach nasze­
go pisma ukazai się cyicl koresponden 
cyj ze ŚląsKa, w których udowodnio­
no, że Flick jest osobistością podsta­
wiona przez rząd Rzeszy Nieiritckej. 
W ten sposób Niemcy celowo podwa­
żając wysokimi cenami ieiaia roz­
wój naszego przemysłu przetwórczego

v pływały na osiaoienie naszego poto- 
towia wojernego. Wr dwa lata póź­
niej „WspólneLa Interesów” wn osia 
podanie o nadzór Sądowy, a w ubie­
głym iokii na mocv porozumienia z po 
przednimi akcjonariuszami rząd pol­
ski wykupił u fkszość jej akcji. Ooec 
nie znów kaoital zagraniczny przygo­
towuje się do zamachu na „Wspólno­
tę Interesów”,

Zainteresowani kapitaliści rozpoczęh 
już akcję, posługują* się tan zwa­
nym „inspirowaniem” tendencyjnych 
anyku.ów i notatek prasowych

Wprowadzenia ia»i chłosty
domagatą sią postaw e w Sejmie

Sprawa Doboszyńskiegs, Parylsw tziwa. Fundacja Palortich
Na dzisiejszym posiedzeniu Sejmu 

zabiał glos referent budżetu Min. 
fcśiii a wiedli wości pos. Sioia, pudkre 
ślając. że wskutek braku funduszów, 
zadłużenie Min. Sprawiedliwości sta­
le wzrasta.

Więzienia są przepełnione, tak że 
Mmiste._two musi korzystać z pra 
cj produkcyjnej więźniów. Kredyty 
budżetowe nie wygiarrzaje nawet na 
mydło.

Praca w ię źn ió w
Dla więźniów skazanyct po raz 

pierwszy rurowadzon( ruchome o- 
środki pracy, gdzie więźniowie wyko­
nują roboty publiczne. Kobiety wiej­
skie skażam. p« raz piery.szy pracu­
ją na kolonii rolniczej pod Walendc 
w :m.

Dutąć nie zunifikowana prawa 
małżeńskiego, tak. że wciąż odbywa-

dzieci 1 spadkobrania.
Sąd Najwyższy jest przeciążony i 

wobec tego jego orzeczenia nieraz 
są sprzeczne. Nie wystarczające są 
kredyty -plikantów, którzy nii raz 
uciekają do zawodu aawokack/ego.
Coraz częściej zdarzają się jaskra­
wo błędne orzeczenia biegłych.

Kara chJostyr
Należy co rychlej zunifikować pra 

wo małżeńskie dla położenia kresu
przepisywaniu majątku z małżonka uliwoścl, oszacował majatek na 37 
u  .i ałżonKę mi ionów zł. mimo, że przez właści-

Pos. Sioć. domaga się dalej o- cielą oceriany był na 16 milionów.

Długą filipikę wygłosił pos. Som- 
merstein, skarżąc się na różne krzyw­
dy żydowskie.

Pos. Jedynak oświadczył, że wyją*, 
mena 1%sprawie Fundami Potockich 
nie Zadawalniają go.

Pa 1 notariusz
Pos Choiński Dzieduszyck. portt- 

szyi sp.awę fundacji jaKubt, Potoc­
kiego, notariusz (żiaoie.zowski, Przyp. 
Red.) mianowany przez Min. 5pravóe-

strych kar na nałogowych przestęp­
ców łącznie z kbrą chłosty, podkre­
śla jednak, że główną przyczyną 
wzrostu przestępczości jes* bieda i 
bezrobocie

Pos. Myle zapytał o sprawy Dobo- 
szyńskiego

Poł, Zakrojk' poaniósł, że 105 tys. 
osób ukaranych prawomocnym wyro­
kiem nie odsiaduje kary z powodu 
bruku miejsc w więzieniach.

Sprawa Grzeszolskleso
w salonie, w maglu i 

sklepiku nie mówi sie dziś o 
niczym innjm. Nie trzeba lek­
ceważyć tej sprawy'. Reakcja 
ze strony społeczeństwa na 
tragedię ^aw fa GrzeszolsŁ ie- 
go jest sprawdzianem jego
zd row ia  m oralnego.

*

Jest taka pow ieść W asser­
manna, n iem ieck iego  żyJa . pt 
„S p raw a  M auriziusa“ . Cała ta 
pow ieść pośw ięcona jest hi­
s torii pew nej traj Icznej po ­
m y łk i sądow ej. N iew ą tp liw ie  
w yw iera ła  ona swego czasu 
potężny’ w p ły w  na op in ię  pu­
b liczną w  N iem czech , na po­
g lądy na tem at w ym iaru  spra­
w ied liw ośc i. W asserm ann, 
którego d z ie ła  są p rzepo jon e 
żydow sk im  duchem negaty- 
w izm u, p od w a ża ł zau fan ie do 
w ym iaru  spraw ied liw ośc i z 
właściwym sobie talentem.

w Dziś o Wassermannie juz się 
w Niemczech nie mówi, jego 
książek nie czvła się.

Nie wiadomo, i zdaje się ni­
gdy uie będzie już wiadomo, 
czy Patveł Grzeszolski był 112,1- 
zwinniejszym, najbardziej wy­
rachowanym i najbard :;ej z 
uczuć ludzkich wyzutym 
zbrodniarzem w dzitjach kry­
minologii, czy też najtragicz­
niejszą ofiarą omyłek. Przed 
Sądem, przed którym teraz 
stoi —  błędów nie ma.

Jeśliby Grzeszolski miał być 
niewinny, to istotnie, trudno 
wyobrazić sobie ten betmiar 
moralnych katuszy, jakie mu 
wyrządzono, stawiając nie­
słuszne osknrżrnie o mord, 
dokonany na osobie żony i

szych męczarni, niż te, które stopmu zaufania do wymiaru 
przechodził Grzeszolski, ocze- 1 sprawiedliwości, co brak nie- 
kując kolejno trzech wyro- zależnuści sędziego w ocenie 
ków, pragnąc oczyścić się z Upraw, co zapominanie przez 
potwornego zarzutu. sądy, ze przy wydawaniu wy-

Jeżeli Grzeszolski był win- roku opierać się winny na 
ny, to tragizm oczekiwania na prawdzie i na poczuciu prawa  
w'yrok blednie wobec potwor- służącego interesom narodu.
ności jego zbrodm. Dlatego nie mamy zamiaru

Ale powiedzmy, ze Grzeszol- . 7® . ■ ■ ..
ski był niewmny. Byłoby to ? u akc-|1 Pras° -
wielka tragedia —  jednostki I , • ’ • ^ c-vc ,* “ * l c c *'-;zy~
A n a j w i ę k s z a tragedia ira« ed 1 osob^ lpJ f  **
jednostki nniej szk. ózi na )- ^  . !3 Porzucia w t“złow
dowi, niż tragedia społeczeń- i? , .n\c 1 po^zanow Vua  
stwra, tragedia rozluźniających ^  ^  Jnilaru spraw ’edliw.)ści. 
się węzłów, tragedia utraty za- . a s p r a w a ,  o k t ó r e j  
ufania do prawa, do sprawie- T). ' s z c m }’, meże być wyni-
dliwości i do jej wymiaru. ,kiem tragicznej pomyłki co dc _____

To też stwierdzić trzeba w7 - ' faktdw» ale jósl w'ynilriem A B C  W  I I fR I FNTi? 
raźnie, że nie ma sądu łudź- woli, nie jest dowodem n t i l łb U l lŁ
kiego, który by sądzić mógł bez

Np. .naiątek Telatycze kupiony sw, 
g„ czasu za 25o tys. zł., ocen.onc nr. 
2-b miliona złotych. Wiadomo mi —
mówi poo. Dz.cduszycki   że cala
prasa byk tendencyjnie inspirowana. 
Wydajr się, ze czyn' to ow notariusz 
i ce Ministerstwo winno wyciągną; 
odpowiednie konsekwencje.

Imieniem czadu p. witamin. Siecz- 
kowski oświadczył, że śledztwo w 
6p 'awie Doboszyńs.aego jest już u 
kończone, akta znajaują się w ręku 
pro luramry Sądu Okręgo wego w 
Krakovde. Sprawa otrzyma swói bit^ 
normalny. *

Parylewiczowa
Sorawa PaiylewitiOwet jest jesz­

cze w toku śledztwa. A ki oskaiżenw. 
który zt względu na bardzc obfity r 
teriał lic. ?cv około 30 tomów me mogi 
być dotychczas wygotowany, bj dzi* 
wniesiony mniej więcej w kwietnit 
roku bieżącego,

Fundacte 1. P*c: ock egc
śledztwo w sprawie 'undacji Potoc­

kiego zostało p .wierrune ji dntmu z 
najlepszych sędziów 1 jeżeli usta.* ^ 
ze są ias tś czyny karygodne, da.szr 
k” Tije„wtr.„,e będą wyciągnięte. Dzia­
łalność nctariuszr, o ktoym mówił pos. 
i>z.,rtuszvcki bvla dwukrotnie ocenia 
na. N i: dopatrzono się żadnej v lny. 
Pc ostar jeszcze kwesu wygórowa­
nego szacunku, kióra jest w te ch->.i- 
li " ' zedmioten badania.

W  prasie nostaw >no notariuszowi 
Zabierowskiemu astrę zarzuty Wów­
czas oświadczy. or„ że pociagri 
odpovned7ialn iści osKarżycielŁ ale tt- 
go me zrobi*. Przyp. Red.)

dwojga jego własnych dzieci. |pontyłek; ale stwierdzić też 
Najbujniejsza fantazja nie trzeba, że jedna pomyłka co 
mogłaby sobie wyobrazić gor- do faktu me podważa w tym)

pogw a łcen ia  tych szczytnych  ^  Lubl zaprenumerować mo- 
zasad. k tóre  nhn-u-inj-nia e r  o ” !' a "A. B lub npbvyyać noie.zasad, które obowiązują spra­
wiedliwego sęaziego.

W . Z

nabywać poje­
dyncze egzemplarze pisma w

ygarni i- jiskiej Plewickiego^
ul. Kapucyńska 1.


